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Pomoc dla rolnictwa.
Znaczne ulgi, przewidziane przez Rząd.

W M inisterstw ie R oln ic tw a odbyła 
się konfe renc ja  prasowa, pośw ięcona 
sp raw om  pomocy dla ro ln ic tw a i w 
zw iązku z tem  — zadań  kom ite tów  fi- 
nansowo-rolnych. Z agadnien ie  to sze­
roko omówili pp. min. Ludkiew icz , 
w icem in .  K arw acki i dyr. Rose.

Przemówienie min. Ludkiewicza.
K om itety  finansow o rolne są n ieja­

ko dalszym  ciągiem  kom isji  f inansowo- 
rolnej przy prezesie Rady M inistrów, 
k tó ra  w łaściw ie zakończyła sw e  p ra ­
ce; dała  ona sze reg  u s taw  i rozporzą­
dzeń, dotyczących  uJg dla rolnictwa.

K om ite ty  j ed n ak  przy odpow iedniem  
pokierow aniu  ich pracam i m ogą zn a­
leźć najprostsze drogi, jak iem i na le­
ży pójść, m ogą też s tać  się patronam i 
zorganizow ania  sam opom ocy  w tej 
lub  innej formie.

R ozum iem  dobrze, że pracę nad 
oddłużeniem  ro lnictwa, w ypadn ie  u- 
jąć w inne ram y  w s to su n k u  do w a r ­
sz ta tów  w iększych , w inne  zaś — w 
s to su n k u  do w arsz ta tów  drobnych. To 
też da łem  w yraźne  w skazów ki, j a k ie ­
m i drogam i m u s im y  tu  zmierzać do 
celu. S to jący  n a  czele C entra lnego  Ko 
m i te tu  finansow o-ro lnego  p. w icem in . 
K arw ack i w ykazał na  s tan o w isk u  pre 
zesa C.T.O. i K.R. zrozum ienie spraw , 
do tyczących  zarówno w ięk szy ch ,  ja k  
i m niejszych  w arsz ta tów  rolnych, a 
rów nocześnie realizm  w u jm ow aniu  
potrzeb w arsz ta tów  ro lnych  i obecnej 
sy tuac j i .

W spom niaw szy  o p rzeniesien iu  Mi­
n is te rs tw a  Reform  Rolnych do w spól­
nego Jokalu z Min. Rolnic tw a, p. m i ­
n is te r  om ów ił prace nad połączeniem  
obu resortów, podkreśla jąc, że chodzi 
n ie ty lko  o m echan iczne  połączenie 
dwóch resortów , k tó re  przez szereg  
la t  w  m yśl  m y ln y ch  przesłanek  j e s z ­
cze z okresu  p ierw szych sejm ów m ia ­
ły  bronić i rep rezen tow ać jakoby  
w ręcz odw ro tne  in teresy , lecz o z la ­
nie ich prac w jed n ą  harm onijną  ca ­
łość, a także o zastosow anie  do no 
w ego M in iste rs tw a tych  w y m ag ań  
Rządu, które m ają  prow adzić n ie ty lko

do kon iecznych  oszczędności, lecz i 
do u sp raw n ien ia  adm in is trac ji .

Przemówienie wiceministra 
Karwackiego.

Przedłużający  się okres rolny spra  
wił, że zadłużenie w arsz ta tów  rolnych 
wzrosło, że w obec zan iku  ren tow ności 
s ta ło  się n iem ożliwe sp łacan ie  n ie ty l­
ko pożyczonego k ap i ta łu ,  ale n aw et  
p rocentów , a wreszcie , że podkład 
owych k redy tów  t.j. ziem ia uległ zde- 
wartościow aniu . \

Rząd s tan ą ł  na  s tan o w isk a  nieucie 
kan ia  się ani do w prow adzenia  m ora- 
to rjum , ani też do gene ra lnego  obni­
żenia d ługów rolniczych, opracow ując 
nas tęp u jący  p lan  pomocy dla ro ln i­
ctwa:

1. Ze w zględu  na bieżące tru d n o ­
ści p ła tn icze  w arsz ta ty  rolne m usia ły  
o trzym ać pew ne ulgi w  celu zm n ie j­
szenia g lobalnej su m y  te rm in o w y ch  
zobowiązań. P ań s tw o  zastosow ało tu  
ulgi w zakresie  zaległości p o d a tk o ­
w ych  oraz w  zakresie  d ługów  wobec 
banków  państw ow ych.

2. Nie w prow adzając  ani rao ra to r-  
ju m ,  ani obniżenia  d ługów  ro ln iczych  
p ryw a tnych ,  należałoby obronić ro ln i­
k a  przed n ad m ie rn ą  bezw zględnośc ią  
n iek tó rych  wierzycieli, tem bardzie j ,  że 
korzyści wierzycieli,  os iągane w dro­
dze p rzym usow ych  egzekucy j,  były i 
będą n iew spółm iern ie  m ałe  w porów ­
nan iu  ze s t ra tam i rolników. Ochronę 
w ty m  zakresie  s tanow ią  u s taw y ,  
w prow adzające  u trudn ien ia  w eg ze ­
k u c jach ,  sk ie row anych  przeciwko rol­
nikom.

3. T rzeciem  ogn iw em  w prowadzo­
nej obecnie akcji pomocniczej dla roi 
n ic tw a , je s t  u s taw a  o u ła tw ien iu  obro­
tu  z iem ią  n a  cele oddłużeniowe, po­
zw alająca przez sprzedaż części s u b ­
stanc ji  u ra to w an ie  reszty . P o ś red n im  
efek tem  do którego  dążym y, jes t  
w zm ożenie  obrotu  z iem ią  i przez to 
usta len ie  je j  w artości  rynkow ej.  Obec 
n ie  bow iem  na cenę ziem i w p ły w a ją  
deprym ująco  n isk ie  ceny l icy tacy jne ,

Redukcja zasiłków dla inteligencji pracującej
Przed waźnemi postanowieniami Z. U. P. U.

™  W  koócu  bieżące- ski, odczuw ający  najbardziej sk u tk i§ TT D  r ł a  odb^ dzie S1S w g m ach u  bezrobocia.
Z. U. P. U. w  W arszaw ie  posiedzenie 
R ady zarządzającej Związku zakładów  
ubezpieczeń pracow ników  um ysło ­
wych.

Na tem  posiedzeniu w ysun ię ty  
będzie pro jek t skrócenia  okresu  w y­
pła ty  zasiłków  dla bezrobotnych p ra ­
cow ników um ysłow ych  z 9 na 6 mie-
Slęcy

U staw a o ubezpieczeniu  p racow ni­
ków am ysłow ych na w y p ad ek  braku  
pracy przew iduje  w y p ła tę  zas iłku  naj­
mniej w ciągu  6 miesięcy. S ta tu ty  
Zakładów okres ten  przedłużyły  o 8 
miesiące, dzięki czem u każdem u  bez­
robotnem u pracow nikow i um ysłow em u 
przyznawano zasiłki odrazu na 9 m ie­
sięcy.

Z in ic ja tyw ą obniżenia okresu  za­
siłkowego Występuje Z.U.P.U. warszaw

Zasiłki pochłan ia ją  m iesięcznie  o- 
koło 2 m iljouów złotych, podczas g dy  
przypis sk ład ek  wynosi zaledwie pół 
miljona.

P rzedstaw ic ie le  sfer p racow niczych  
wypow iedzą się oczywiście przeciwko 
skróceniu  o k resu  zasiłkowego, w y ch o ­
dząc z tego założenia, że deficy t k t ó ­
ry z tego  ty tn łu  pow staje  obecnie, 
będzie m ożna pokryć z przyszłych 
nadw yżek .

N atom ias t  n iek tó re  zak łady  ch c ia ­
łyby  jeszcze bardziej ograniczyć św iad ­
czenia z ty tu łu  bezrobocia i n aw et za­
biegają  o nowelizację u s taw y  w k ie ­
ru n k u  skrócenia okresu  zasiłkowego, 
przedłużenia okresu  w yczek iw ania  i 
obniżenia wysokości św iadczeń  p ie­
niężnych.

dew artośc iow ując  pods taw ę  k re d y tu  
rolnego.

4. Sądzić wolno, że w szy s tk ie  te  
zarządzenia w ytw orzą  w arunk i,  sp rzy­
ja jące  do porozum ienia  po lubow nego 
m iędzy  d łużn ikam i - ro ln ikam i, a ich 
w ierzycielam i. Porozum ien ia  te m ogą 
iść w k ie ru n k u  zm niejszenia  zad łuże­
nia i oprocen tow ania ,  w k ie ru n k u  roz- 
term inow an ia  i rozłożenia spłat,  a 
wreszcie w k ie ru n k u  sk o n w er to w an ia  
d ługów  kró tko term inow ych  na d łu g o ­
term inowe.

5. Zgóry p rzew idu jem y, że d o ty ch ­
czasowe zarządzenia n ie  będą w ystar-  
czającem i, p rag n iem y  jed n ak  u n ik n ąć  
m nożen ia  us taw ; p rag n iem y  uciekać  
się  do generalizow ania  jed y n ie  w ó w ­
czas, k ied y  w a ru n k i  życiowe w ykażą  
jego  n iezbędną potrzebę.

Obecnie w opracow aniu  są spraw y:
1) nadzoru sądow ego w rolnictwie,
2) segregacji  w ierzytelności h ip o tecz ­
nych  oraz 3) l ichw y na wsi.

P race  kom ite tów  wojew ódzkich pój­

dą w k ie ru n k u  udzie lan ia  pomocy przy 
realizow aniu  przepisów poszczegól­
nych  us taw  w ty m  sensie ,  by u ła tw ić  
ro ln ikom  w ykorzystan ie  p rzy s łu g u ją ­
cych im  u p raw n ień  i dopomóc przy 
zaw ieran iu  uk ładów  polubow nych.

Ze w zględu  na potrzebę szczegól­
nej opieki nad  d robnym  ro lnikiem , 
p rzew iduje  się tw orzenie ekspozy tur  
Dowiatowycb, do k tórych  dostęp  byłby 
łatw iejszy  i k tóre  byłyby lepiej ob- 
znajmione z m iejscow ym i w arunkam i.  
P raca  ta  będzie najściślej pow iązana 
z pracam i is tn ie jących  organizacyj ro l­
niczych. Koszta tego pośredn ic tw a b ę ­
dą m inim alne .

N aw iązując  do swej osta tn io  od b y ­
tej podróży służbowej po Polsce, p. w i­
cemin. K arw acki stw ierdził ,  iż w  o- 
s ta tn ich  czasach ozim iny się popraw iły  
i p rzeds taw ia ją  się norm aln ie ,  zaś za ­
siew y w iosenne pow inny się udać  
w zw iązku z u ła tw ien iam i,  jak ie  u cz y ­
nione zostały  ro ln ikom  przy nabyw a- 
naw ozów sztucznych.

Straszne trzęsienie ziemi w Ameryce Poł.
Litfiność w popłochu opuszcza swoje  siedziby. Gazy trujące,  strugi 

lawy i chmury popiołu wulkanów grożą zagładą miastom i wsiom.
CHILI. —  Trzy w u lk an y  Descabe- 

zado, Las Y egeay i T unguric ia  znaj­
du ją  s ię  w s tan ie  czynnym . Pom im o 
znacznej odległości w San itago  de 
Chili s łychać  odgłosy wstrząsów. Z 
k ra te ró w  w ulkanów  w ydobyw ają  się 
s trum ien ie  law y i popiołu. L udność  
okolic położonych w pobliżu  w pop ło­
chu opuszcza sw e siedziby. W  Buenos 
Aires, w d ep a r tam en c ie  St. Rafael 
w ars tw a  lawy wydzielonej na  sk u tek  
w ybuchu  w u lk an u  Descabezado w y ­
nosił m iejscam i 60 ctm. grubości.  Na 
południe od Mendozy m iały  m iejsce 
silne wstrząsy podziemne. S łychać od 
głosy  wybuchów . W sk u tek  ciem ności 
sk lepy  i banki są zam knię te .  N aw et 
w sam em  B uenos Aires pow ietrze je s t  
p rzes iąkn ią te  py łem  w ulkan icznym .

CHILI. — T eren trzęsienia  ziemi 
i w ybuchów  w ulkanów  obejm uje  prze 
szło 700 kim . i rozciąga się od Sant- 
jago aż n a  południe od m ias ta  Con­
ception. Jed en  w ulkan  po d rug im  
wznowił sw ą działalność, jak k o lw iek  
były  one uw ażane  n iem al w szystk ie  
za wygasłe . U stawicznie dają się od ­
czuć w strząsy  podziem ne. Cała o k o ­
lica jes t  pokry ta  popiołem . N aw et w 
Montevideo, k tó re  jes t  oddalone o 1300 
kim. od najbliższego w u lkanu , sp ad ł  
g ę s ty  deszcz popiołowy. W iele osób 
chodzi z parasolami, lub zaw iązują so 
bie u s ta  i nos chustkam i,  aby ochro­
n ić  się od popiołu. W  oko licach  g ó ­
rzys tych  są podobno liczne ofiary w 
ludziach. Połączenia telegraficzne i t e ­
lefoniczne z terenam i,  na k tó rych  n a­
s tąp iły  wybuchy w ulkanów , są p rze­
rwane. Rząd chilijski w ysła ł  eskadry  
sam olotów do okręgu  objętego k a ta ­
strofą. W  szeregu m ias t  położonych

w pobliżu w ulkanów  panu je  we dnie 
m rok  spow odow any deszczem popio­
łow ym , k tóry  m iejscam i s ta ł  się przy­
czyną przerw y w ruchu. Sam ochody 
i t ram w a je  posuw ają  się z trudem  
wobec gęste j  i g rubej w a rs tw y  pop io­
łu . Światło  elek tryczne pali się dn iem  
i nocą. W  kilku  m ias tach  prowincji 
Mendoza w A rgen tyn ie  zażądano ap a ­
ra tów  z t lenem . W  okolicach górsk ich  
P a tag o n ji  nas tąp ił  również w ybuch  
jed n eg o  z w ulkanów .

SANTIAGO. — W u lk an  Talca, w y 
rzucił  ze siebie m asę popiołu białego, 
k tóry  jak  śn ieg  pokrył g ru b ą  w ars tw ą  
całą okolicę. L udność  okoliczna u c ie ­
kła w popłochu, pom im o, ż e d z iś  w y ­
buchy  osłabły  i n aw et opady popiołu 
zm alały .

W u lk an  Domoyo, poczynił znacz­
nie większe szkody. Szereg wiosek 
zostało zniszczonych. L udność uc ieka  
w panice tem  większej, że ścigają  ją  
gazy tru jące, fosforowe, w ydzie lane 
w większej ilości z w u lkanu . W ielu  
ludzi padło za tru tych ,  praw ie wszyscy 
uciekinierzy, p lu ją  k rw ią  i są ciężko 
chorzy. Coraz częściej zdarza się, że 
tak  za truci ludzie, już  zdała od wul­
kanu , w czystej a tm osferze, pada ją  
nag le  na  ziemię i g iną  w m ęczarn iach . 
Działanie gazów w ulkan icznych  dzia­
ła  podobnie do n iek tó rych  gazów t r u ­
jący ch  używ anych  w czasie wojny.

Miasta M alargue i San Rafael wy- 
ludn iły  się. Okoliczne w sie  również 
zostały pośpiesznie opróżnione. P rzy ­
byłe oddziały ra tow nicze, posiłkując 
się m ask am i gazow em i, dotarły  do 
najbardziej zagrożonych m iejscowości 
i w ywożą ludzi za tru tych, lecz jeszcze 
pozostałych przy życiu.

Nieletni zbrodniarze w Berlinie.
Obława i schwytanie łotrów pod Poczdamem.

P O C Z D A M .  Ubiegłej niedzieli 
dwoje dzieci usiłowało zam ordow ać 
szofera, by zdobyć p ieniądze na n ie­
dzie lną  w ycieczkę. W iadom ość o tej 
zbrodni, w yw arła  przygnębia jące  w ra ­
żenie w całych Niemczech, gdyż św iad

czy o s trasz liw em  zdziczeniu wśród 
młodzieży.

U czenica szkoły średniej, córka 
urzędnika kolejowego 16-letnia Hil- 
degarda  L appe i 17-ietni uczeń szkoły 
m echanicznej W erner  Eder, postano-
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wili za wszelką cenę zdobyć p ieniądze 
i auto, na wycieczkę niedzielną, u  
całą prem edytac ją  przygotow ali się 
do zam ordow ania  szofera taksów ki,  
k tó ra  m iała  zawieźć ich do lasów za 
Poczdam em .

Straszliw y swój p lan w ykonali do­
k ładn ie . W  Poczdam ie najęli taksów kę, 
prow adzoną przez szofera Stoffa i 
udali  się nią do lasów koło m iejsco­
wości Reesdorf. Tu, w obec zapadającej 
nocy, w  od ludnem  m ie jscu  wśród 
lasów, kazali jechać  szoferowi powoli. 
W  tym  m om encie  oboje rzucili się na  
szofera i dobytem i nożami poczęli 
k łu ć  w tw arz  i plecy. H ildegarda z a ­
d a ła  w ten  sposób szoferowi k ilka  
silnych  pchnięć w twarz, W erner  wbił 
nóż głęboko w plecy ofiary.

Szofer, pom im o ciężkich ran, zdołał 
w yskoczyć z au ta  i uciec do Reesdor- 
fu, auto  pozostawione bez kierowcy, 
w padło  do rowu.

Gdy spo tkan i  przez szofera ludzie 
przybiegli na m iejsce usiłow anego 
m o rders tw a , zobaczyli jeszcze, j a k  
W ern er  usiłow ał, przy św ietle  la ta rk i  
elek trycznej napraw ić auto. Na widok 
ludzi m łodociani zbrodniarze zbiegli 
do lasu.

N azaju trz  rano  policja, s traż  leśna 
i ludzie z okolicznych wsi urządzil i  
w ielką  obław ę n a  zbiegów. P rz y c h w y ­
cono ich w stodołę, gdzie  schronili 
się przed pościgiem .

Oboje przyznali się otwarcie , że 
zam ierzali  zam ordow ać szofera, by 
zabrać  m u  auto  i pieniądze, potrzebne 
na  przedłużenie wycieczki niedzielnej.

Pożyczka francuska na budowę kolei
Śląsk — Gdynia.

W A RSZA W A. Dokoła sp raw y  po­
życzki francusk ie j  d la  Polsk i n am n o ­
żyło się ju ż  ty le  pogłosek i plo tek , 
często poprostu  bezsensow nych, że spo­
łeczeństw o jes t  zupełnie  zdezorjento- 
w ane.

Należy więc w yjaśn ić ,  iż po rusza­
jąc tę  spraw ę, popełniano b łąd  za sad ­
niczy, t rak to w an o  bowiem  jak o  jedno 
zagadn ien ie  dw ie  różne pożyczki: po­
życzkę n a  budow ę linji Ś lą sk  — Gdy­
n ia  d la  f r a n c u s k o -p o ls k ie g o  to w arzy ­
s tw a  i pożyczkę dla rządu  polskiego, 
co do której m ia ł  podczas sw ego  po-

D Z W IĘ K O W Y  
K IN O -T E A T R

Dziś i dn i  n as tęp n y c h .
P o tę ż n e  a rc y d z ie ło  d ź w ię k o w e ,  o sn u ­
te  na  tle  p o n u re g o  ro sy jsk ie g o  ro m a n ­

su p.t.

T R Ó J K A
D rugi film, jako  n a d p r o g r a m ,  d ra m a t  

p e łe n  sensac ji  p.t.

Au t o  pancerne
W  roli g łów nej: C a r lo  Alctini.

DŹWIĘKOWY TEATR „O D E O N “  l - g *  «
D z i ś  i, d n i  n a s t ę p n y c h .

Najsłynniejszy król seansacji!  | J  A  n  £ 3  I B S
Niedościgniony i n iezrów nany eV If DC V 8 I E b

w swym pierwszym  wielkim, potężnym  filmie dźwiękowym
Niebywały erotyczno-awanturniczy 
dramat sensacyjny w 2 ch serjach. 

Całość w jednym programie!______________________
OH... ALBO JA

N a d  p r o g r a o o d a t k i  d ź w i ę k o w e

UWAGA! Ceny krzeseł parterow ych  zniżone! W s z y s tk ie  k rz e s ła  p a r te r o ­
w e  n a  1-y s e a n s  tylko 70 groszy. Na n a s tę p n e  s e a n s e  tylko 1 złoty.

b y tu  w P aryżu  prowadzić rozm ow y 
w icep rem jer  Zawadzki. Kwota tej pierw- 
szej pożyczki wynosi 200 m iljonów 
franków  francusk ich ,  a drugiej  — 200 
m iljonów  złotych, t. zn. około 600 m i­
ljonów franków  francusk ich .

N ieprzesądzając  losów pożyczki dla 
rządu  polskiego, sp raw a  udzielenia  
funduszów  na budow ę linji Ś ląsk  — 
G dynia je s t  na  dobrej drodze. Należy 
się spodziewać, iż pożyczka 200 milj. 
franków  francusk ich  zostanie defin i­
ty w n ie  za ła tw iona  już za k ilka  dni, 
przeszkody bow iem , jak ie  opóźniły s f i ­
nalizow anie tej spraw y, były czysto 
techn icznej na tu ry .

Sie będzie  monopolu naftowego.
Odparcie plotek prasy opozycyjnej.

W ARSZA W A . N iektóre p ism a po­
dały  w iadom ość, jakoby  rząd zam ie­
rzał w prow adzić  m onopol naf tow y i 
wydzierżaw ić go zagranicy .

A gencja  „Iskra" prostuje, że rząd 
n ie  miał, ani nie m a  w sw ym  progra­
m ie  reorgan izacy jnym  zam iaru  u tw o ­
rzenia  m onopolu  naftow ego.

Zresztą ja sn ą  sy tuac ję  pod ty m  
w zględem  s tw arza  u s taw a  naftow a, 
p rzyję ta  przez ciała  u s taw o d aw cze  1 
ogłoszona wczoraj w „D zienn iku  U- 
s t a w “.

Zam iarem  rządu je s t  p rzedew szyst- 
k iem  doprow adzenie  do pow stan ia  no­
wej dobrowolnej organizacji, o b e jm u ­
jące j ca łoksz ta łt  p rzem ysłu  naftow ego, 
w  k tó rym  to k ie ru n k u  rząd w spółdzia­
ła  z czynn ikam i tego przem ysłu .

J ed e n  z dzienników , szerzących 
pogłosk i o rzekom ym  „m onopolu n a f ­
to w y m ",  zam ieścił  n aw e t  w iadom ość, 
że f irm a  a m e ry k a ń sk a  „S tan d ard  No­
bel" zaproponow ała rządowi udzielenie 
jej m onopolu sprzedaży przetworów  
naf to w y ch  w Polsce, o fiarow ując je d ­
nocześnie  pożyczkę 8 m iljonów  dola­
rów.

D yrekc ja  S tan d ard  Nobel w Pol­
sce zaprzecza kategorycznie  ty m  po­
g łoskom , s tw ie rdza jąc  zupe łną  ich 
bezpodstaw ność.

Zatarg ch iń ska  -  japoński.
Japońscy lotnicy odparli atak w o j s k  
chińskich Niejasne losy pojednawczej 
konferencji. Akty terorystyczne biało­

gwardzistów.
LONDYN. Z grupow ana pod S zang  

hajem , 19-ta a rm ja  k an to ń sk a  w y k o ­
nała  m ocny a ta k  na  pozycje  japońskie . 
A tak  odparto, p rzyczem  eskadry  s a ­
m olotów  japońsk ich  zadały C hińczy­
kom  poważne s tra ty .

S ta ło  się w ięc jak  przew idyw ano. 
Na tle różowych obietnic o pokoju  
płynie ciąg le  jeszcze i p ły n ąć  będzie 
krew  ludzka.

S tosunk i  japońsko sowieckie u leg ły  
osta tn io  w ielk iem u zaostrzeniu . Rząd 
sow iecki zgłosił m ocny  p ro tes t  p rze­
ciwko handlow ej polityce Jap o ń czy ­
ków, k rzyw dzących  sow iecki port  W ła-  
dyw ostok .

Po zerwaniu rokowań.
LONDYN. Losy pojednaw czej k on ­

ferencji w SzaDghaju są  w dalszym  
ciągu  uiejasne. Jap o n ja  wciąż nie chce 
us ta l ić  żadnego te rm in u  dla e w a k u a ­
cji sw oich wojsk. Narazie do S zang­
haju  p rzybyw ają  coraz to now e posił­
ki japońskie.

T ym czasem  ch ińsk ie  s tronn ic tw o  
„K u o m in tan g ” dokłada w szelkich  w y ­
siłków , by sk łon ić  do porozum ienia 
rządy n an k iń sk i  i kan tońsk i .

Ostatn io  w C hinach północnych g e ­
nera ł  P e n g  organ izu je  podobno rebe- 
Iję wojskow ą przeciw ko rządowi nan- 
k ińsk iem u.

Zamach białogwardzistów  
na most.

MOSKWA. J a k  donosi sow iecka 
agencja  te legraficzna „T a ss”, biało­
gw ardziśc i  usiłowali wysadzić  w po­
w ie trze  w ielki m ost kolejowy na rzece 
D zungari  na linji wschodnio  ch ińsk ie j  
kolei. Zam ach został w ostatn iej Chwili 
udarem niony .

W ed łu g  agencji  „T ase” , b ia łogw ar­
dziści chcieli zwalić w inę  za w ysadze­
niu  m os tu  n a  Sow iety , by w ten  spo­
sób poróżnić je  z Japonją .

2 różnych stron
w kilku wierszach.

— Min. Zaleski oświadczył kore­
sponden tom  polsk im  w Berlinie, że 
pożyczka dla kolei polskich zostanie 
w najbliższych dniach  za ła tw iona  po­
myślnie .

— W isła  na Pom orzu przybiera, 
grożąc powodzią.

— W  dn. 16 bm. wyjeżdża dele­
gac ja  polska na m iędzynarodow ą k on­
ferencję gospodarczą do I n s b r u k a  
(Austrja).

— J u ry  pod przew odnictw em  w i­
ceprezesa R ady Miejskiej W ilczyńskie­
go przyznało  nagrodę lite racką m. st. 
W arszaw y na 1932 r. Józefow i W e y ­
ssenhoffowi za ca łoksz ta łt  działa lności 
literackiej.

— G w ałtow na w ichura  przeciągnęła 
nad  w ojew ództw em  Łódzkiem, pow o­
du jąc  wiele szkód w sadach owoco­
w ych i drzew kach  przydrożnych. Hu­
rag an  uszkodził wiele domów m iesz­
ka lnych  i budynków  gosoodarskich.

— Ir landja  p o s ta n o w i ł a  nie p łacić 
żadnych  d ługów  Angiji.

1CR o nTka
KALENDARZYK

C z w a r te k  14 kw ietn ia .  W a le r j a n a  i 
Ju s ty n y

Wschód  słońca: g- 4 41 Zachód 18 31
Nocne dyżury aptek.

W  nocy  z ś ro d y  n a  czw ar tek :  Nowy  
R ynek , A leja  W o lność i .

W  n o cy  z c z w a r tk u  n a  p ią tek :  I Aleja.
W ieluńska .

P p rezes Rudnicki o b ją ł u- 
rządow anle J a k  już donosiliśm y 
prezesem  sądu  okręgow ego w P iotrko­
wie, na m ie jsc e  p. C ybulsk iego  m ia­
now any  został p. sędzia E d w ard  R ud­
nicki, w y b i tn y  i zasłużony  działacz 
społeczny. P. prezes R udnick i,  objął 
u rzędow anie  z d n iem  11 b. m.

Sąd p ozostan ie  w dotych­
czasowych pom ieszczeniach.
J a k  się dow iadu jem y, sąd n ie  zostan ie  
przeniesiony, a p rzyna jm nie j  narazie ,  
do nowego lokalu , w łaśc ic ie lka  bo­
w iem  dom u nr. 51, przy ul. N. Marji 
P anny , p. F iszerow a dość poważnie 
obniżyła czynsz dzierżawny.

Wczorajsze posiedzenie Rady P rzy ­
bocznej, postanowiło zawrzeć nową u- 
m ow ę w y n a jm u  lokalu  dla sądu  o t r ę  
gowego i grodzkiego z p. F iszerow ą 
na przeciąg 3 lat. Zarówno p rokura ­
tura, jak i kancelarja  sędziego ś led ­
czego— zostaną również w ty m  lokalu.

Zmiany w starostw ie. P o s ta ­
now ieniem  władz zw ierzchnich  prze­
n iesiony  zostaje do O patow a referen t 
s ta ro s tw a  częstochow skiego  p. A nton i 
Szerlowski, k tó ry  praw dopodobnie o-
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Dobry to zarobek, tego roku  
zbiory obfite, będziesz pan  m ógł k o ­
rzy s tn e  pozaw ierać  um ow y. W bocz­
nej uliczce je s t  bram a, prow adząca 
do sta jn i .  Ma pan ow ies  dla konia?

— Mam w szystko , co potrzeba.
—  Pokażę , gdzie  s tajn ia .
— S am  ją  znajdę, a pani ty m ­

czasem  przygo tu jesz  dla m n ie  śn ia ­
danie.

— W tej chwili śp iżarn ia  u  nas  
n iezasobna.

— Macie ja ja?
— O! ja ja  m a m  św ieżu tk ie ,  k u ry  

zniosły je  dziś rano.
— To proszę m i dać ja jecznicę  na  

słoninie , trochę sa ła ty ,  k aw a łek  sera, 
bu te lk ę  wina, szk lankę  kaw y  i k ie l i ­
szek wódki. S tanow ić  to będzie kró­
lew sk ie  śn iadanie .

—  P os ta ram  się, żeby za chw ilę  
w szystko  było gotow e.

— Spiesz się, pani, m a m  m ało 
czasu. Na kolację wieczorem  upieczesz 
m i kaczkę, lub k u raka .

—  Och! w szystko, co pan  każe.
Gospodyni zajęła się p rzygo tow a­

n iem  do śn iadania , a podróżny popro ­
wadził swój ekw ipaż do stajni.

W yprzągł konia, obtarł go, p rzy­

k ry ł  derą, dał m u  wody, nasypa ł spo­
rą m iarkę  ow sa do żłobu i z a m k n ą w ­
szy s ta jnę  na k lucz  powrócił na salę.

Zastał już  stół n ak ry ty ,  s łon ina  
sm aży ła  się na ogniu .-

— P rzypuszcza łam , że pan  z a c h ­
cesz zjeść kaw ałek  chleba z m as łem  
parę sardynek ,  czekając na  jajecznicę 
— ośw iadczyła gospodyni.

— Dobra m y śl  — odparł podróżny, 
s iada jąc  za s to łe m — pożądane byłoby 
jeszcze dla m n ie  dorzucenia  paliw a do 
kaloryferów.

Oberżystka nie znała tych  w yrażeń 
cyw ilizow anego parysk iego  św ia ta  
spojrzała w ięc ze zdz iw ien iem  na 
gościa .

— Paliwa! — zaw ołała  — ależ m a ­
m y u p a ł  trzydziestostopniowy.

Podróżny roześm ia ł się.
— Rzecz pew na, że w tak ie j  a t ­

m osferze m ogłyby  się w ylęgać  jed w a  
bniki.  Nie dziwiłoby m nie , g d y b y śm y  
w ieczorem  mieli burzę.

—  W ciągu  trzech os ta tn ich  nocy 
grzm iało , m oże nas tąp ić  ulewa. J a ­
jecznica  go tow a, proszę.

Nieznajom y spożył prędko śn iad a ­
nie. 0  wpół do czwarte j w s ta ł  od 
stołu, zapalił fa jkę i zmierzał ku  
drzwiom.

— Idziesz p an  daleko?—zagadnęła  
oberżystka.

— Do P on ta rm e, a n aw e t  może do 
sąsiedn ich  wiosek.

— N a k tó rą  godzinę przygotow ać 
wieczerzę?

— Na wpół do dziew iątej,
— Z pow ro tem  oędę wcześniej, ale 

czekam  na znajomego, k tó ry  ze m n ą  
będzie się posilał.

— Życzę m iłej przechadzki. Upał 
panu  dokuczy.

Podróżny, pożegnaw szy oberżystkę, 
puścił się w pochód drogą piasczystą , 
w ysadzoną  drzew am i. Podąża ł szybko 
po t k rop jis ty  sp ływ ał m u po twarzy. 
W pobliżu P o n ta rm e  gościniec wzno­
siły się s tromo, a na  wzgórzu w idać 
już było p ierw sze dom y wioski.

N ieznajom y zm ordow any  upa łem  
zw olnił kroku. Niepokojące m yśli  zda 
wały go się  trwożyć, zm arszczył czoło, 
śc iągną ł  brzwi i odrzucając nogą  k a ­
myczki na  drodze, m ówił do siebie 
półgłosem:

— Spraw a  nie będzie ła tw ą! Och! 
niei zresztą  zobaczymy!

W szedł do wsi, zbudow anej po- 
dobnie, jak  Chapelle en-Serval, po 
dwóch s tronach  drogi. S tarzec, sie­
dzący na ław ce przed je d n y m  z do­
m ów, zajęty był napraw ą żelaznych 
zębów w grabiach , podróżny zbliżył 
się do niego i zapytał:

— J e s t  tu  gdzie  blisko oberża?
—  J e s t  w środku  wsi.
— Pod jak im  szyldem?
— Bez szyldu, g a łąź  jed l iny ,  za- 

wieszona nad drzw iam i, w skaże ją  
panu. N iem a drugiej oberży w P o n ­
tarm e.

— D ziękuję za objaśnienie.
Nieznajom y rozpoczął na  nowo

pochód i n ieb aw em  dojrzał zapow ie­
dzianą, s łużącą  za szyld, gałąź. Drzwi 
uberży s ta ły  o tw orem , równie, jak  
br?:ma w jazdowa, prow adząca na pod­
wórze, pełne śm iecia  i różnych n a rzę ­
dzi ro ln iczych. W  głębi podw órks 
zna jdow ała się szopa, stodoła i sta jn ia .

Za tem i b u dynkam i w idać było 
w ierzchołki drzew sąsiedniego  lasu.

Podróżny  wszedł do oberży.
W łaścicielka zak ładu , siedząca 

m iędzy  drzw iam i a o knem  dla ochło­
dy, w idząc wchodzącego młodego 
człowieka, w s ta ła  i położyła na stole 
t rzy m an ą  w ręku  robotę.

— Czego pan sobie życzy?
— P iw a , jeśli go dos tać  m ożna.
— Mam doskonałe, p raw dziw e s tra  

sbursk ie .  Proszę poczekać chwilę, zejdę 
po n ie  do piwnicy.

Gdy tylko wyszła, podróżny zbliżył 
się do drzwi, w ychodzących  na pod­
wórze i spoglądał c iekaw ie  dokoła.

— Niem a psów, to dobrze — szep­
nął. — Szopa, s ta jn ia  są  dla nas  po- 
żądane. Ale gdzie do licha prowadzi 
to przejście? — dodał, spostrzegłszy 
drzwi w m urze , za k tó rym  znajdow ał 
się w spom niany  wyżej lasek.

— Muszę rozpatrzyć dokładnie  po ­
łożenie, rzecz to  bardzo ważna.

Posłyszaw szy  odgłos kroków, w ró ­
cił n a  środek  sali.

III.
Oberżystka wyszła, t rzym ając  w 

rę k u  butelkę.
D. c. n.
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bejmie tam  stanowisko zastępcy s ta ­
rosty. Małżonka p. Szerlowskiego po­
zostaje nadal na stanowisku w staro­
stwie częstochowskiem.

Długoletni referent wydziału pasz­
portowego starostwa p. Rusek prze­
niesiony zostaje z dniem 1 maja b. r. 
na emeryturę,

B e z ro b o c ie  a  r o b o t y  p u ­
b lic z n e . P. wicewojewoda Brat­
kowski, odbył w naszem mieście, jak 
donosiliśmy konferencję z przedsta­
wicielami miejscowych władz w spra» 
wie dalszych losów Pow. Kom. Bez­
robocia. Konferencja ta odbyła się w 
starostwie w obecności pp.: starosty
Kuehna, kom. Mazura oraz kom. Ma­
tuli. przew. Pow. Kom. Bezrobccia.

że względu na znaczną liczbę bez­
robotnych na obszarze naszego miasta 
i powiatu i ze względu na brak, przy 
najmniej narazie, widoków na popra­
w ę  ich położenia, postanowiono nie li­
kwidować Pow. Kom., lecz ograniczyć 
jego działalność na lato, przy popar­
ciu miasta i wydziału powiatowego, 
przez prowadzenie subwencjowanych 
robót publicznych. Wobec powyższej 
decyzji, w dalszym ciągu nie powin­
na ustawać ofiarność naszego społe­
czeństwa na rzecz bezrobotnych, z 
których nieliczni tylko będą mogli 
być zatrudnieni przy robotach publicz­
nych. Robotnicy, zatrudnieni ze wspo 
mnianycb subwencyj rządowych, bę­
dą przedewszystkiem skierowywani 
na roboty na drogach państwowych.

K om isja  m ieszk an io w a  m a ­
g is t r a tu .  Rada Przyboczna Kierow­
nika Tymcz. Zarządu Miasta, wyłoniła 
na wczorajszem posiedzeniu specjalną 
komisję do zbadania dochodów z m iej­
skich, domów robotniczych. Komisja 
zajmie się również obniżką komornego 
w tych domach. Domy zaś, miejskie 
dotąd niewykończone jeszcze, będą 
prawdopodobnie przeznaczone do ce­
lów użyteczności publicznej.

U m ow a n a  w y d z ie rż a w ie n ie  
k o m u n ik a c ji a u t o b u s o w e j  
firm ie  .C itro en "  została przyjęta 
przez Radę Przyboczną.

E lek tryczność  d la  w o d o c ią ­
g ó w  i k an a liz ac ji. Rada Przybocz­
na na wczorajszem posiedzeniu przy­
jęła projekt umowy z elektrownią na 
dostarczenie prądu do centrali wodo­
ciągów i kanalizacji w Wierzchowi- 
skacb.

P rą d  e lek try c zn y  s ta n ie je .
T y l k o  kilka dni dzie l i  Das od dnia, 

mającego rozstrzygnąć, czy w dalszym 
ciągu będziemy prowadzili „siraik e- 
lektryczny”, czy też dojdzie do poro­
zumienia między odbiorcami prądu a 
elektrownią. Zatarg o tańszy prąd pói 
dzie po linji Kompromisu. Cana prądu 
zostanie obniżona, lecz termin wyku 
pu elektrowni przez miasto, zostanie 
zato przesunięty o 5 lat. Jak  wiado­
mo, miasto może wykupić elektrow­
nię dopiero w r. 1945, w razie zaś 
przesunięcia terminu, prawo to zosta 
nie przesunięte do r. 1950. Elektrow­
nia zaś przejdzie wraz z inwentarzem 
zupełnie bezpłatnie na rzecz miasta 
w r. 1965, czyli że termin ten nie zo­
stanie przesunięty. Narazie jes t  więc 
jedynie  kwestją  jak wielkie będzie 
obniżenie taryfy prądu, oraz przesu­
nięcie terminu.

„ ś w ie c o n e ”  w C zęstochow  
sk im  o d d z ie le  Z w iązku s t r z e ­
le c k ie g o . W sobotę, 9 b.m. w loka­
lu Z. S. odbyło się tradycyjne „Swię 
cone“. Uroczystość rozpoczęła się krót 
kiem zagajeniem i złożeniem życzeń 
przez referenta kult.-oświat. p. prof. 
Płatka. Na dalszą część programu uro- 
oczystości, złożyły się śpiewy w wy­
konaniu członków Z. S., oraz zabawa 
taneczna. Całość wypadła sym patycz­
n e  i pozostawiła miłe wspomnienie 
u obecnych.

=7^ Dźwiękowe „GRAND-KiNO"
Od p on ied z ia łk u , 11 kw ietn ia  i dni n a s tę p n y c h  — W sp a n ia ły  film e r o ty c z ­
no — s a lo n o w y  w  w yk o n an iu  p le ja d y  g w ia z d  eu r o p e jsk ich  Marcelli A lbani, 

Igo Syma i Angella Ferrari

Przeżycia jednej nocy ffiTSST
nuta gra artystów, niezwykle emocjonująca akcja oraz cudowne melodje,

składają się na całość tego arcydzieła._________________
Nad program I U H  oraz  d ź w i ę k o w y  p r z e g l ą a  f i lmowy.  

Ceny m iejsc zniżone; k rzesła  od  70 g r. loże 1.20 i 1.50 zł. początek  
_ _ s e a n s 6 w j> j g o d z .  5 popo ł. o ita tn i se am  o godz. 9.30 wiecz.

R o z ło ż e n ie  o p ła t  za  w o d o  
c iąg i i k a n a liz a c ją  Ze względu 
na obecny kryzys, Rada Przyboczna 
postanowiła rozłożyć na 6 rat półrocz 
nych ściągniecie od płatników dopłat 
do należności za wodociągi i kanali­
zację. Od zaległości tych na czas roz­
łożenia spłat pobierany będzie ustawo­
wy procent ulgowy.

N ow y p o d a te k  o d  w id o w isk
W Min. Spraw W ewn. odbywają 

się obecnie narady nad ustaleniem 
wysokości stawek podatku widowi­
skowego. Nowa ustaw a o finansach 
komunalnych przewiduje, że m aksy­
malne stawki podatku od widowisk i 
zasady jego poboru ustali minister 
spraw wewnętrznych w porozumieniu 
z ministrem skarbu. Przy ustalaniu 
tych stawek brany będzie pod uw a­
gę kryzys, jaki przedsiębiorstwa wi­
dowiskowe obecnie przeżywają. Do-

rówki samochodowe, przekaźniki cza" 
sowe, bezpieczniki, palniki, elektrody 
i t. d. i t. d.

Zgłoszenia i informacje kierować 
należy do Śląskiego Towarzystwa 
W ystaw i Propagandy Gospodarczej 
w Katowicach ul. Stawowa L. 14, te­
lefon 71.

O g ó ln y  z ja z d  p o d o f ic e ró w  
rezerw y . W niedzielę, 10 bm. czte­
rech przedstawicieli Koła Zw. Podofi­
cerów Rezerwy wzięło udział w do­
rocznym walnym zjeździe Ogólnego 
Związku Podoficerów Rezerwy R. P., 
który odbył się w Domu Żołnierza 
w Warszawie. W zjeździe wzięło u- 
dział ponad 700 delegatów z całej 
Polski. Zjazd zaszczycili swą obecnoś­
cią: gen. dr. R. Górecki, prezes zarzą­
du głównego Federacji i wiceprezes 
Fidaku; p. Jędrzejewicz, komisarz rzą 
du m. Warszawy i pułk. Szajewski.

d S Cu w ° v Z i r 6 n y“ l nai Obrady zjazdu ^ ł y ^ s i ę  w X d z odatku wynosiła 60 proc. i stosowana 
była w całej Polsce z wyjątkiem War 
szawy i Poznania.

K urs o b ro n y  p rz e c iw g a zo  
w e j d la  P a ń  D om u. ZarządZwiązku 
Pan Domu donosi, że 14 i 15 b .m . o

podniosłym nastroju, prezesem zarzą­
du głównego Związku Podoficerów 
ponownie wybrany został p. Antoni 
Jakubowski,

Posiedzenie zakończono wysłaniem 
hołdowniczych telegramów Panu  Pre-i - ' —  —  —  u  m u u  t c i c g i a i i i u w  J La Ll U r r o *

, , .  “ 20 w sali Związku (Aleja zydentowi Rzeczypospolitej i Marszał- 
Wolnosci 29), odbędzie się kurs prze- kowi Piłsudskiemu.

t o - I > i i r . . M U 2 A , * l l l 8 | i 4 3
D z iś  i dni następ n ych .  

W zru sza ją c y  do ł e z  dramat m orsk i  na  
t le  w o jn y  św ia to w e j ,  g d z ie  bracia w a l ­
czą w  dw óch  p r z e c iw n y c h  ob o za ch  p.t.

b r a c i a
w  rolach g łó w n y ch :  Hela Moja, Hans 
M ierendorf, Carl De Vogt I Ernst 

. Hoffman
J a ^ 0 i?.. P r o fia T  a r r Y ’a r r “ i n i ’‘  k o m e d ja .

ciwgazowy, obejmować on będzie 3 
godz. wykładów i 3 godz. ćwiczeń 
praktycznych w maskach. Prowadzić 
go będzie instruktorka O. P. G. p. 
Zofja Brykalska. W stęp mają człon­
kinie. Zapisy w sekretariacie w środę

*ut) u P- ^r - Monikowskiej 
(Aleja Wolności 33, teł. 401).

Liceum  P e d a g o g ic z n e  w Czę­
s to c h o w ie . Z przyszłym rokiem 
szkolnym ulegnie przekształceniu ist­
niejące w naszem mieście Państwowe 
Męskie Seminarjum Nauczycielskie.

Pizekształcorezostaje ono na Liceum 
Pedagogiczne. Reforma ta przeprowa­
dzona zostanie w ciągu 4 do 5 lat, 
przyczem już od przyszłego roku 
szkolnego rozpocznie się kasowanie 
klas seminarjum i otwieranie klas 
liceum. Liceum mieć będzie charak­
ter koedukacyjny. Przyjmowana bę­
dzie młodzież, która ukończy g im naz­
jum.

P o sz u k iw a n e  a r ty k u ły  e le k  
tro te c h n ic z n e  n a  III T a rg i Ka­
to w ick ie . Targi Katuwickie, które 
re odbędą się w czasie od 14-go maja 
do 5 go czerwca br., prowadzą w ści- 
słem porozumieniu z Katowicką Izbą 
Handlową i Śląskim Komitetem Po­
pierania Wytwórczości Krajowej pla­
nową pracę, celem zebrania dat i 
przedstawienia na tegorocznych Tar­
gach w Katowicach artykułów elek­
trotechnicznych i technicznych, poszu­
kiwanych przez ciężki przemysł gór­
nośląski, które dotychczas sprowadza­
no z zagranicy możnaby obecnie za­
stąpić towarem rodzimego pochodze­
nia.

Nasze Fabryki i Wytwórnie na 
fakt ten zwrócić powinny we włas 
nym interesie żywą uwagę, zgłaszając 
swój udział w Targach Katowiekich 
w b.r;, gdyż akcja powyższa stwarza 
dla nich możliwości zdobycia nowego 
i bardzo poważnego odbiorcy i konsu­
menta.

Następujące artykuły elektrotech­
niczne są poszukiwane na Śląsku: 
silniki elektryczne, wyłączniki, rozru­
szniki, nastawniki, przełączniki, apa­
raty i urządzenia, liczniki, transfor­
matory, prostowniki, przetwornice, 
wentylatory, aparaty gaśnicze, apara­
ty do spawania elektr., segregatory, 
żarówki sygnalizacyjne, cewki, m a­
szyny elektryczne, aparaty i urządze­
nia telefoniczne, oprawki, trzpionki, 
wieszaki, daszki, tulipany, zwieszaki, 
arm atury , lampy ręczne, izolatory, 
wpusty porcelanowe, woltomierze, 
amperomierze, wattomierze, aparaty 
rejestrujące urządzenia sygnałowe, ża-

L etn i ro z k ła d  Jazd y  n a  k o ­
le ja c h . W roku bieżącym letni roz­
kład jazdy na polskich kolejach p ań ­
stwowych wprowadzony zostanie nie, 
jak  zazwyczaj, z dniem 15 maja, lecz 
w nocy z 21 na 22 maja.

W tym terminie nowy rozkład 
jazdy wprowadzony zostanie na w szyst­
kich kolejach w Europie. Zmiana roz­
kładu z dniem 15 maja zeniechana 
została w roku bieżącym wobec przy­
padających w tym dniu Zielonych 
Świątek i przewidywanego wzmożenia 
ruchu na kolejach, co wywołałoby 
niezawodnie wiele zamieszania przy 
wprowadzeniu nowego rozkładu.

W dniu 21 maja w związku z wpro­
wadzeniem letniego rozkładu, począw­
szy od [ ołudnia, pociągi kursować 
będą według rozkładu prowizorycz­
nego, od godz. 24 tej z a ś — normalnie 
według nowego rozkładu.

K oncorf W a n d y  K opeck ieJ.
W poniedziałek 18 bm. o godz. 20,30 
odbędzie w sali teatru recital znako­
mitej pianistki, p. Wandy Kopeckiej. 
W programie utwory najgenialniej­
szych kompozytorów, jak  Beethovena, 
Szopena, Schuhmanna. Między innemi 
zostaną wykonane po raz pierwszy w 
Częstochowie organowe Preludjum i 
Fuga-Bacha, szereg utworów Skrjabi- 
nowa oraz Smetany. Niewątpliwie 
liczni miłośnicy, od dość dawna spra­
gnieni a pozbawieni możności słysze­
nia dobrego koncertu, nie omieszkają 
skorzystać ze sposobności i wypełnią 
po brzegi salę.

B o llk o  m ie jsk ie  n a  Z aw o ­
dzili oddano postanowieniem Rady 
Przy bocznej, za niewielką opłatą k lu­
bowi sportowemu Straży Ogniowej, z 
tem , że taryfa spłat wydzierżawienia 
tego boiska innym klubom, podlegać 
będzie zatwierdzeniu miejskiego Ko­
m itetu  W. F. i P. W.

Ze sp o rtu . W ub. niedzielę za­
wodnicy K.O S. „Victoria” i K.S. „Bry­
gada” brali udział w dorocznym wio­
sennym biegu na przełaj o puhar wę­
drowny „Polonji” w Katowicach.

W biegu juniorów na 136 s ta r tu ją ­
cych zawodników p. Władysław Wierz­
ba z „Victorji” zajął 9 miejsce, zdo­
bywając żeton bronzowy.

W biegu seniorów na 209 s ta r tu ­
jących w konkurencji Śląska, Krako­
wa, Poznania i Zagłębia Dąbrowskiego 
p. Stanisław Wieszczyk z „Victorji” 
przybył 9-tym, zdobywając żeton bron­
zowy, p. Jurkiewicz z K.S. „Brygada” 
przybył jakiś dwudziesty.

W y ro d n a  m a tk a . W klatce 
schodowej domu nr. 7 przy ul. Kiliń 
skiego znaleziono wczoraj, podrzucone 
przez wyrodną matkę dziecko płci 
męskiej, liczące około 5 tygodni ży­
cia. Dochodzenie w toku.

W iele  o b ie c u ją c y  m a łż o n e k .
Wczoraj, w godzinach popołudniowych 
na p. Antoninę Cybulską (gen. Bema 
nr. 26) napadł na ulicy Sabinowskiej 
mąż jej Wacław Cybulski, z którym 
od przeszło miesiąca nie mieszka, po­
bił ją dotkliwie oraz zabrał jej koszyk 
ze sprawunkami i 118 złotych. Skra­
dzione pieniądze p. Cybulska poży­
czyła sobie od znajomych na handel. 
Policja zajmie się wiele obiecującym 
małżonkiem przekonywując go, że na­
wet własnej żony bić nie wolno.

U jęc ie  o sz u s tó w  z u licy  P rze  
C hodn iej. P. Tomasz Wędrychow- 
ski, zam. w Rakowie doniósł policji, 
że na ulicy Granicznej, zauważył 
dwóch osobników, którzy na zaimpro­
wizowanym stole urządzili grę w tzw. 
„trzy karty”. Gdy p. Wędrychowski 
przystąpił do gry, jeden z opryszków 
wyrwał mu z ręki monetę 5 zlotową, 
poczem rzucił się do ucieczki, 
drugi osobnik poszedł w jego ślady. 
P. Tomasz nie dał jednak za wygrąną, 
puścił się przeto w pogoń za złodzie­
jami, których ujął dzięki pomocy prze 
chodzącego policjanta. Złodziejami o 
kazali się Adam Wijszczyk i Wacław 
Powązka, obaj zamieszkali przy ul. 
Przechodniej 21, Opryszków osadzono 
w areszcie.

Pan w białym fartuchu.
Chodzi mianowicie o felczera, czy 

innego funkcjonarjusza szpitala N. M. 
Panny, dyżurującego w niedzielę, 10 
b. m. o godz. 16.30, wtedy bowiem 
miało miejsce zajście, bardzo zasługu­
jące na publiczne omówienie.

Na wiadukcie kolejowym w Alei, 
a więc 25 kroków od szpitala—zasłabł 
człowiek; jakiś ubogo wyglądający 
mężczyzna upadł na chodnik. Upadł 
nagle, nie zataczał się przedtem, był 
bardzo blady, a więc nie był pijany. 
Naturalnym odruchem pobiegłem do 
szpitala N. M. Panny o udzielenie mu 
pomocy. Należałoby oczekiwać, że ją 
natychmiast, chcćby z uwagi Da to, 
że wypadek zaszedł niemal na progu 
szpitala, otrzymam. Nie, nie otrzy­
małem pomocy.

Ocźwierny odesłał mnie do kance- 
larji szpitala. Kancelarję zastałem zam ­
kniętą na klucz, zaś na kołatanie nie 
odezwał się nikt. Dostałem się do niej 
„od ty łu ”, a wpuszczono mnie nie od 
razu, lecz po niecierpliwem pukaniu 
sam  wszedłem. Natknąłem się na pa­
na w białym fartuchu. Na przedsta­
wienie przezemDie w sposób naglący 
sprawy, otrzymałem wyjaśnienie:

Ze pan w fartuchu po chorego nie 
pośle. Że chorego należy przywieźć 
dorożką. (Z wiaduktu do szpitala, czy­
li 25 kroków.) Że chorego powinie­
nem sam przynieść, że od zajmowa­
nia się takiemi rzeczami jes t  policja. 
Na dosyć naiwne moje pytanie: od 
czego jest szpital, odrzekł, że od przyj­
mowania chorych, dostarczonych na 
miejsce.
U>- Wybiegłem więc po policjanta, aby 
przypomniał panu w białym fartuchu 
jego obowiązki ludzkie i zawodowe. 
Okazało się to zbytecznem bowiem 
człowiek, który zemdlał, w między­
czasie przyszedł do przytomności i z 
biedą wprawdzie, lecz o własnych si­
łach pc szedł w swoją drogą.

Narazie sprawa skończyła się do­
brze. Nasuwa się jednak takie py ta ­
nie: A gdyby to był atak sercowy i 
chory z braku natychmiastowej po­
mocy umarł? A wypadek stał się p ra ­
wie na progu szpitala!

Filozoficzne stanowisko pana w 
białym fartuchu wzburzyło mnie. J e ­
go postawienie sprawy nazwałem łaj­
dactwem. Unoszenie się zapewne by ­
ło niepotrzebne i żałuję go. Jednak 
słowa nie cofam.

Pan w białym fartuchu powinien 
być ukarany.

Włodzimierz Kurkowski.

Szanownych P renum e­
ra to rów  zamiejscowych 
prosim y o  w płacenie za­
ległej prenum eraty .
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Z K R A J U .
Trag iczny  w y p a d e k  na  s z o s i e .

Jadący z Grudziądza do Mniszka 
na motocyklu konduktor Franciszek 
Stępski wpadł na zdążającego ze stro­
ny przeciwnej na rowerze bezrobotne­
go Stanisława Pyzorę. Starcie było 
tak silne, że jeźdźcy pospadali z s io­
dełek maszyn na szosą i odnieśli bar­
dzo ciężkie obrażenia, wskutek któ­
rych obaj zmarli w szpitalu, mimo 
szybkiej pomocy lekarskiej.

Afery  o s z u k a ń c z e .

Liczba notowanych przez kroniki 
policyjne oszustw mnoży się w spo­
sób zastraszający. W ostatnich dniach 
uwięziono w Grudziądzu Rzepkową, 
która wspólnie z Sielskim założyła 
„biuro pośrednictwa pracy dla służby 
domowej", gdzie wyzyskiwała nieucz­
ciwie dziewczęta, zgłaszające się po 
porady. Ponadto aresztowano fałszy­
wego „doradcę prawnego" Felisiaka 
i „komiwojażera" Czesława Pietrzyków 
skiego, wyłudzającego zaliczki na 
„portrety olejne".

Komuniści w „K lu b ie  W olnomyślicieli1*
U d a re m n io n a  p r ó b a  p ro p a g a n d y  w ś r ó d  

w o j s k a .
Przed miesiącem założono w R em ­

bertowie pod Warszawą „Klub W olno­
myślicieli".

Pod płaszczykiem tej organizacji 
prowadzono robotę wywrotową. Na 
zebraniu prowadzono robotę wywroto­
wą. Na zebrania klubu przyjeżdżali 
komuniści z Warszawy. Ónegaaj w 
czasie jednego z takich zebrań oto­
czono budynek, w którym mieści się 
klub i przeprowadzono szczegółową 
rewizję. Znaleziono szereg kompromi­
tujących dokumentów. Z pośród ze ­
branych aresztowano przeszło 50 osób. 
W toku dalszego dochodzenia ustalo­
no, że „klub wolnomyślicieli* posia­
dał filję w Mińsku Mazowieckim. Ko­
muniści, zorganizowani w „klubie", 
starali się wciągnąć do akcji wywro­
towej wojskowych, głównie oficerów 
i podoficerów.

Wabia-Wabiński  na w o l n o ś c i .

Po kilkutygodniowym pobycie w 
więzieniu, W incenty Wabia Wabiński, 
jubiler, którego magazyn mieści się 
w gmachu hotelu „Europejskiego" w 
Warszawie, został wypuszczony na 
wolność. P. Wabiński uzyskał wolność 
z polecenia prokuratora, który uznał 
już śledztwo za ukończone. Jubilera 
wypuszczono za kaucją 5.000 zł. w 
formie gwarancji hipotecznej, złożo­
nej przez jego rodzinę.

S a m o s ą d  nad  z łodz ie jam i .

We wsi Gorajce, w pow. zamoj­
skim, od długiego czasu dokonywano 
kradzieży. Mieszkańcy podejrzewali o 
kradzieże mieszkańców tejże wsi, bra­
ci Władysława i Tadeusza Skibów, 
•lana, Michała i Stanisława Szpugów 
i Jana Glizdę. Tłum wiejski ruszył do 
mieszkań podejrzanych, wyciągnął ich 
na wewnątrz i zaciągnął do jednego z 
pobliskich sadów. Tam delikwentów 
rozebrano do naga i po przywiązaniu 
do drzew owocowych, chłostano róz­
gami, aż się wszyscy przyznali do 
winy, wskazując także miejsca, gdzie 
ukryli kradzione przedmioty. Obitych 
odwiązano, umyto i odwieziono do 
najbliższego posterunku policji. Trzech 
oobitych złodziejów musiano odwieźć 
do szpitala,

S ź c ż u ry  z ag ryz ły  dz ie c ko .

W Rzeszowie i w okolicy, w Mało- 
polsce Zachodniej, rozpleniły się szczu 
ry tak obficie, że nie mogła im pora­
dzić akcja tępienia, przeprowadzona 
w r. z. W  związku z tem, przy ul. 
Bema w Rzeszowie, wydarzył się o- 
kropny wypadek zagryzienia dziecka 
aa śmierć. Pewni niezamożni rodzice 
udali się na robotę, zostawiając w 
mieszkaniu dziewięciomiesięczne dziec

Szalka złodziei samochodowych
s i e j ą c a  p o s t r a c h  w Ber l in ie ,  s t a n ę ł a  p r z e d  s ą d e m .

(Korespondencja w łasna „Słowa Częstochowskiego").

W Berlinie toczy się obecnie sen­
sacyjny proces przeciwko szajce zło­
dziei samochodowych, która przez 
dłuższy czas dokonywała śmiałych 
kradzieży. Szajka ta grasowała we 
wszystkich większych miastach nie­
mieckich, siejąc postrach wśród wła­
ścicieli aut, obawiających się zosta­
wić choć na chwilę swe wozy na 
ulicy. Złodzieje korzystali bowiem 
z każdej okazji i gdy tylko zdołali za- 
uważyć pozostawiony bez opieki sa­
mochód, natychm iast uciekali nim, a 
działali tak  sprytnie, że przez długi 
czas nie można było ich schwytać.

Mieli oni swe własne warsztaty i 
tam  tak gruntownie samochody prze­
rabiali, że nietylko właściciele skra­
dzionych aut, ale i fabryki, wyrabia­
jące te wozy nie mogły rozpoznać fał­
szerstwa. Przerabiali nietylko same 
wozy, lecz i numery rejestracyjne. Po­

licja była bezsilna. Pod okiem policji 
złodzieje najswobodniej sprzedawali 
przerobione wozy, przyczem byli tak 
bezczelni, że jednem u z wyższych ofi­
cerów policji także jeden skradziony 
wóz sprzedali. Tylko przypadek po­
mógł policji unieszkodliwić tę niebez­
pieczną szajkę.

Na ławie oskarżonych zasiadła cała 
banda, składająca się z 8 osób z kup­
cem berlińskim, Kazimierzem Szybie- 
rowskim i bokserem Hermanem Scher- 
le na czele. Szybierowski znany był 
w okolicy jako mistrz w przerabianiu 
skradzionych samochodów i był k ie­
rownikiem należących do bandy w ar­
sztatów. Scherle zwany był „królem 
złodziei samochodowych”. Pozostali 
oskarżeni byli ślepemi narzędziami 
w ich rękach. Za skradzione au ta  o- 
trzymywali oni po 50 — 80 marek. 
Rozprawa potrwa kilka dni.

ko. Po powrocie z przerażeniem spo­
strzegli liczne szczury, uciekające od 
kołyski. Po zbliżeniu się do dziecka, 
stwierdzono, że szczury wygryzły n ie ­
mowlęciu oczy. Mimo natychmiasto­
wego ratunku, dziecko w okropnych 
cierpieniach zmarło.

S t r a s z n a  ś m i e r ć  k o l e j a r z a .

Maszynista kolejowy Andruszka, 
zamieszkały w Bydgoszczy, prowadząc 
onegdaj pociąg pośpieszno towarowy 
w pobliżu stacjiSuchostrzygi, w y ch y ­
lił się tak nieszczęśliwie, że uderzył 
głową o ścianę mostu i poniósł śmierć 
na miejscu.

ZE ŚWIATA.
O jc ie c — nędzn ik  zg in ą ł  z ręki  

syna .
Zamieszkały w Kolonji—Enrenfeld, 

70 letni lekarz, dr. Hugo Rubensohn, 
został znaleziony ze śladami udusze­
nia w jego mieszkaniu. Z dotychcza­
sowych poszlak wynika, że mordercą 
iest jego własny syn. Dr. Rubensohn, 
był lekarzem chorób kobiecych w j e ­
dnej z większych klinik, nadto posiadał 
wielką praktykę prywatną. Nie cie­
szył on się jednak najlepszą opinją, 
dlatego też został wykluczony ze Zwią­
zku lekarzy w Kolonji. Widziano go 
ostatnio w towarzystwie młodej dzie­
wczyny, z którą, jak  głosiła f a m a ,  
miał się żenić. Dochodzenia policyjne 
są w pełnym toku. Ustalono, że po­
między dr. Rubensohnem a synem 
jego dochodziło do częstych, gw ałtow ­
nych kłótni.

Syn prowadził nawet proces prze­
ciwko ojm. Twierdził on bowiem, że 
ojciec go oszukał, niedając mu spad­
ku po matce. Jak  zeznają świadkowie 
miał się on wyrazić: „Zupełnie inny 
bieg wezmą sprawy, gdy stary już 
oczy zamknie”. Osadzono go w wię­
zieniu. Dalsze śledztwo trwa.

„ W z o r o w y ” nauczyc ie l  pruski .
W Berlinie ukazał się pamiętnik 

zmarłego w 1824 r. nauczyciela Jana  
Haberle.

Pedagog ten, który się odznaczał 
pedantyczną akuratnością, zapisywał 
codzień do swego dziennika najm niej­
sze zdarzenia z życia szkolnego i w 
końcu pamiętnika zsumował kary, 
stosowane przez siebie.

W ynik ten okazał się zewszech- 
miar godny uwagi: nauczyciel rozdał 
bowiem swym uczniom 211.517 ude­
rzeń kijem, 240.000 rózg, 20.989 u d e ­
rzeń linijką po palcach, 136.175 u d e ­
rzeń ścierką do ścierania tablicy, 
10.215 policzków i 1.115.800 prztyków 
w głowę.

Kara z a  list miłosny.
Przed trybunałem  cywilnym m ia ­

sta Clermont (Francja) rozegrała się 
w tych dniach ciekawa sprawa.

Oto niejaki p. Harrissat rolnik z

Maulers, wytoczył sprawę o odszko­
dowanie w sumie 20.000 franków mie 
szkance tej samej miejscowości, pani 
Foury za to, że niewiasta ta wystoso­
wała do niego anonimowy list m i­
łosny.

Trybunał, uznając, iż list ten mógł 
zaszkodzić reputacji cnotliwego p. Ha 
rissarta, skazał panią Foury na zapła­
cenie mu wprawdzie nie 20.000, ale 
w każdym razie 2.000 franków, co 
może ukoi jego oburzenie.

H a n d e l  żó łw iam i  w Turcj i .
Stambulskie pismo „Son Posta” 

donosi, że w Mersynie rozwija się o- 
statniem i czasy nowy rodzaj handlu, 
a mianowicie handel żółwiami mor- 
skiemi.

Żółwie te, żyjące w wodach Mer- 
syny i Aleksandretty, ważą średnio 
od 50 do 60 klg., długość ich wynosi 
od 110 do 120 cm., a szerokość od 80 
do 100 cm.

Żółw o wadze 50 klg. dostarcza 10 
klg. mięsa, nader poszukiwanego i lu 
bianego przez smakoszów. Skorupa 
zaś służy do wyrabiania najróżnorod­
niejszych przedmiotów.

W ciągu ub. r. z Mersyny w yw ie­
ziono do Aleksandretty 900 żółwi po 
cenie 1 f. ster. za srtukę.

Z życia fo lak o w  za oceanem .
Ś.  p. Michał B łeńsk i .

W Milwakuee, w Stanach Zjedno­
czonych zmarł adwokat Michał Błeń- 
ski, jeden z przywódców wychodźtwa 
polskiego. Błeński wyemigrował jako 
mały chłopiec za ocean, ukończył tam 
studja, zyskał dyplom adwokata i stał 
się jednym z czołowych przedstawi­
cieli naszego wychodźtwa. Dowodem 
jego wpływów był trzykrotny jego 
wybór na najwyższy posterunek na 
wychodźtwie, na cenzora Związku Na 
rodowego Polskiego, który sprawował 
ku wielkiemu uznaniu wszystkich.

S. p. Michał Błeński pochodził ze 
starej szlachty kaszubskiej, osiadłej 
od wieków w Gdańsku i powiecie Ko­
ścierzyna. W Milwaukee był kilkakro 
tnie sędzią miejskim i powiatowym, 
założył kilkadziesiąt stowarzyszeń pol­
skich, będąc ich szczerym rzecznikiem. 
Cześć Jego pamięcil

Budynk i  p o l sk i e  na  l icytacji.

W Pitsburgu urzędowa gazeta o- 
głasza niezwykle długi wykaz zapo­
wiedzianych przez szeryfa licytacyj na 
realności za długi i zaległe podatki. 
Moc tych biedaków, których lata osz­
czędności i wysiłów przepadną teraz, 
bo niema czem podatków płacić. Na 
liście tej niebrak nazwisk polskich, 
przeważnie prywatnych właścicieli. 
Na liście tej znajdujemy także i za ­
wiadomienie o wystawieniu na licy­
tację znanego Klubu Juljusza Słowac­
kiego. Gmach to okazały i sporo w

nim utopiono grosza polskiego. Miej­
my nadzieję, że przy licytacji w pol­
skie bodaj przejdzie ręce. Ńa licyta- 
cię za zaległe długi w sumie zgórą 
11.000 doi. wystawiony też został Pol­
sko Narodowy kościół w Mc Kees 
Rocks.

Go us łyszym y dziś  p rzez  Radjo?
W arszawa, dnia 14 kwietnia

11.20 Kom. meteor. Gł. Wojsk. St. Met dla 
komunikacji lotniczej.

11.45 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr. 
hejnał krak.

12.05 P rogram  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. Państw. Inst. Met.
12.15 Odczyt leśniczy.
12.35 XXIII koncert  szkolny z Filh. W arsz .
14.45 Płyty gramofonowe.
15.05 Komunikat rolniczy
15.15 Komunikat L.O.P.P.
15.25 Odczyt.
15.45 Kom. Centr. Biura Hydr. dla że ­

glugi i rybaków.
15.50 Program  dla dzieci starszych.
16.20 Francuski (kurs średni).
16.40 Płyty gramofonowe.
17.10 Odczyt z Krakowa.
17.35 Koncert kamaralny.
18.50 Rozmaitości.
19.15 Skrzynka pocztowa.
19.30 Program  na dz. nast.
19.35 P łyty gramofonowe.
19.45 Pras. Dziennik Radjowy.
20.00 Feljeton.
20.15 Muzyka lekka.
20.45 Słuchowisko.
22.15 Dodatek do Pras. Dz. Radj.
22.20 Koncert szopenowski.
22.50 Urz. kom. Państw. Inst. Met. i kom 

policyjny.
23.00 Muzyka tan. z kaw. Georges.

biuro uimMHnnuo-wuiiioouczE 
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ZAŁATWIA: W indykacje z weksli, w y­
roków, rewersów, rachunków otwartych 

oraz długów przedwojennych. 
PRZEPROWADZA: W ywiady handlo­

we i osobiste w kraju i zagranicą.
W  YKONY W UJE: Tłumaczenia z pol­
skiego, niemieckiego, francuskiego, an­
gielskiego, rosyjskiego i przepisywania 

maszynowe.
PISZE: Prośby, podania, apelacje do 

wszelkich władz i urzędów. 
W ykonanie szybkie! Opłata minimalnal 
Porad fachowych udziela się bezpUtnie!

Biuro Dzienników i O g łoszeń

„ R E N O M A ”
wl.  M A R I A N  Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, A leja Nr. 21, te le fon  44&
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajo­

we i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, pap ie ­
rosy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 

Fryzjerzy Pracownicy
Zarząd Chrześcijańskiego Cechu F ry­

z jerów  wzywa wszystkich pracowników 
fryzjerów, tak zatrudnionych w zakładach, 
jako też  pozostających bez pracy, aby w  
dn. 12 i 13 b.m o godzinie 19, stawili się 
w S tow arzyszeniu  Rzemieślniczem (Ale­
ja 9) celem zare jes trow ania  się.

ZARZĄD.

O strzeżenie .
O strzegam y wszystkich naszych od­

biorców, aby nie wpłacali nikomu żadnych 
należnych rat, ani też firm ie „Ceylon 
Best Tea, London", należącej do W ar-  
szauera, ponieważ firma taprzywłaszczy- 
sobie naszą kaucję w sumie 500 zł. (300 zł. 
wekslami i 2 0 0  zł. gotówką). W szystkie  
pokwitowania, w ydane klijenteli p rzez 
nas, prosim y zachować do czasu rozstrzyg­
nięcia sporu. q  Mazanowie.

Dn is  31 m arca w yszedł z pomu m ęż­
czyzna lat 25, niemowa, w niewiado­

m ym kierunku i do dziś dnia nie wrócił. 
Ktoby wiedział o jego pobycie proszony 
je s t  dać znać do Czesława Kubickiego w  
Krzepicach. 1 3 2  1

M ieszk a n ia  2  p o k o je  i kuchn ie po­
szukuję, mogę ew entualnie zająć, się 

administracją, za rządem  domem. Znajo­
mość administrowania domami. Obecnie 
na odpowiedzialnem stanowisku. Zgłosze­
nia do Adm. Słowa Częstochowskiego.

Stu d en t przygotowuje do gimnazjum 
oraz udziela korepetycji w zakresie 8 

klas. W iadomość w administracji „Słowa" 
sub. „St.“

Za  w y p o ż y c z e n ie  2.000 złotych dam 
pokój z kuchnią. Rynek Wieluński 52.

8ENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło­
szenia 10 gr za wyraz. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. — W szelkie komunikaty zrzeszeń

i stow, kulturalno-oświatowych umieszczane są bezpłatnie

Bedakto? naczalnv 1 odpowiedzialny: KAZIMIERZ PURWIN. Wydawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
Diak, Bi. Swięcid, al. Najśw. Maiji Fauny Ni. 63. Tai. 80 i 7-99


